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Przed wyborami do sejmu. 


Wszystkie stronnictwa, które czują, że 
na zbliżających się wyborach do sejmu 
krajowego toś można zyskać, zaczynają 
robić odpowiednie przygotowania. Niezwo- 
łanie sejmu w grudniu stało się dla nich 
podnietą do tem zaciętszej walki wybor- 
czej, aby przez wprowadzenie do sejmu 
jak największej liczby posłów tem więk- 
szy wywrzeć wpływ na najważniejsze za- 
danie przysziego sejmu: na reformę wy- 
borczą. 

Podczas gdy stronnictwa polskie nie 
wystąpiły dotąd z jawnym programem, za- 
dowalając się na razie papierową agita- 
cyą — jak „Przyjaciel ludu* — albo przy- 
milaniem się do silnych jeszcze na grun- 
cie sejmowym konserwatystów — jak na- 
rodowi demokraci — wystąpili Rusini z 
manifestem wyborczym. Jeżeli mówimy o 
Rusinach, mamy na myśli ten ich odłam, 
który obecnie — poza ukraińską socyalną 
demokracyą — jest w opozycyi do rządu 
i narodu w kraju rządzącego, t. j. ruskich 
narodowych demokratów z pod znaku po- 
sła Romańczuka. 

Drugie stronnietwo burżuazyjne wśród 
Rusinów galicyjskich : moskalofile, nie wy- 
stąpili jeszcze z programem wyborczym ; 
widocznie nie zdążyli jeszcze dojść do 
ostatecznego porozumienia z stronnictwem 
rządzącem w celu wspólnego zwalczenia 
opozycyi narodowieckiej. 

Organ ruskich narodowych demokratów 
„Diło* zamieszcza w numerze z 1 b. m. 
manifest komitetu narodowego, podpisany 
przez posłów Oleśnickiego, Konstantego 
Lewickiego i Ochrymowicza, w którym po- 
daje się wytyczne polityki ruskiej odno- 
śnie do wyborów. Manifest podnosi przede- 
wszystkiem krzywdę dotychczasową, wido- 
czną w tem, że na 3/2 miliona Rusinów 
przypadało w sejmie tylko 13 posłów, zaś 
resztę reprezentacyi chłopów ruskich sta- 
nowili polscy książęta, hrabiowie i szlach- 
cice. Rusini, którym według starej ordy- 
nacyi wyborczej należałoby się przynaj- 
mniej 46 posłów, powinni wytężyć wszy- 
stkie siły, aby tę liczbę osiągnąć, a to z 
dwóch powodów: Po pierwsze z zasady 
sprawiedliwości, po drugie aby przy nie- 
uniknionej reformie ordynacyi wyborczej 
zapewnić sobie poważny głos w obra- 
dach. 

Manifest podnosi też, że Rusini nie mo- 
gli się zgodzić na propozycye reform w 
ostatniej sesyi sejmowej podniesionych, 
ponieważ większość konserwatywna przy- 
znawała Rusinom tylko 33 mandaty, pod- 
czas gdy Polacy mieli otrzymać 206 man- 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedzieł i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


datów. Ten stosunek polskich do ruskich 
mandatów byłby oczywiście przy ró- 
wnem prawie głosowania niemożliwy, a 
wszelkie projekta Bobrzyńskiego, Cień- 
skiego, Głąbińskiego i t. p., konserwujące 
kurye i uprzywilejowane grupy wyborcze, 
obliczone są właśnie na to, aby krzy- 
wdy narodowe i społeczne utrzymać 
nadal. 

Przyszły sejm, w którym na porządek 
dzienny przyjdą sprawy tak ważne, jak 
sanacya finansów krajowych, -= reforma 
szkolnictwa, uregulowanie spraw języko- 
wych w.gminach i innych ciałach auto- 
nomicznych, różne sprawy ekonomiczne — 
nie może być reprezentantem jednej war- 
stwy ludności, która nawet swemi ofiara- 
mi pieniężnemi na rzecz kraju tego pra- 
wa dla siebie wyłącznie zabierać nie mo- 
że. Jeżeli kraj ma rzeczywiście osiągnąć 
te rezultaty, których spełnienie jest wa- 
runkiem jego rozwoju, musi się dopuścić 
do głosu i te warstwy, które z tytułu swej 
liczby, swojej pracy, swego wykształcenia 
i swego ogólnego dla kraju znaczenia ma- 
ją prawo domagać się, aby o nich nie ra- 
dzono bez nich, aby ich groszem nie roz- 
porządzano bez zapytania się ich, aby i 
one nareszcie i w kraju poczuły się o- 
bywatelami, tak jak są nimi obecnie od- 
nośnie do państwa. 

Dlatego odezwanie się Rusinów, jako 
inauguracya ruchu wyborczego, powinno 
wszystkim tym, którzy dobro kraju tra- 
ktują nietylko jako frazes, dać do myśle- 
nia, że nietylko rozchodzi się o naprawę 
rzeczywistych i urojonych krzywd naro- 
dowych, ale przedewszystkiem o prze- 
kształcenie sejmu szlacheckiego na sejm 
ludowy. 


Listy z Rosyi. 

Prace trzeciej Dumy. — Zakończenie 
proecsu wyborskiego. — Kadeci o trze- 
ciej Dumie. — Eserzy o kadetch. — Pro- 

ces © pogrom kijowski. 

Z powodu nasłania feryj świątecznych w 
Dumie. prasa rosyjska układa bilans jej do- 
tychczasowej działalności. 

„Pracowała“ trzecia Duma 11/2 miesiąca. 
W tym okresie 150 posłów wygłosiło 507 
mów. 

„Praca* cyfrowo pokaźna. Najczęściej mó- 
wił osławiony prawicowiec Krupieńskij z Ki- 
szyniewa. Wygłosił on 27 mów! Następnie 
idą prawicowiec Bobrinskij (26), październiko- 
wiec Rodianko (19), czarnoseciniec Markow II 
(18), Puryszkiewicz (17) itd. 

Istne fontanny krasomówstwa! Jakie to 
były mowy co do treści, łatwo uprzytomnić 


sobie, zważywszy na poziom umysłowy choć- 
by takiego Puryszkiewicza. 

Jakie zaś realne rezultaty tego strzępienia 
języka? Co uchwalono? eo zreformowano ? 

Odbyła Duma 17 posiedzeń. Wybrano pre- 
zydyum. Przyjęto adres wiernopoddańczy. 
Wykluczono kadeta Rodziczewa za jego zna- 
ną mowę z 15 posiedzeń. Odrzucono wszy- 
stkie formuły przejścia do porządku dzien- 
nego po znanej deklaracyi stołypinowskiej. 
Odrzucono wniosek o wyborach do komisyi 
według systemu proporcyonalnego. Uchwalo- 
no (na wniosek ministeryum), by „wojenni 
gubernatorowie* okręgów Akmolińskiego i 
Semipałatińskiego w Azyi środkowej nadal 
nazywali się wprost „gubernatorami*... 


Jedyna prawdziwie realna uchwała zapa- 
dła w sprawie. (oczywiście poruszonej przez 
ministeryum) wyasygnowania dla ludności, 
dotkniętej nieurodzajem, 15 miljonów. 

Tak więc z własnej inicyatywy 
Duma obecna nie poruszyła gruntownie ani 
jednej sprawy. Przeistoczyła się ona w ma- 
szynkę dla pp. ministrów do „ja-sagen*, do 
potakiwania. 

Natomiast komisyj utworzono niesłychanie 
wiele. Każdy parlament zachodnio-europejski 
mógłby ich pozazdrościć trzeciej Dumie. Nie 
zdążyła ona rozpocząć swych „prac,“ a 
trzydzieści komisyj już wybrano... 

Mniejsza o to, iż niektóre nie nie robią, 
bo nawet nic nie mają do roboty. 

Taki jest dotychczasowy bilans trzeciej Du- 
my, Dumy prawicowców i październikowców. 

To też nawet lejb-organ październikowców 
„Glos Moskwy“ pisze o tym plonie w spo- 
sób następujący: 

„Nowa Duma nie szczyci się ani ogromem 
swych sił, ani iłością spraw, załatwianych 
przez pierwsze 6 tygodni istnienia. Nie do- 
kazaliśmy cudów pracowitości (sie!), lecz ro- 
biliśmy to, co "mogliśmy zrobić (zupełnie 
słusznie! Albowiem Puryszkiewicz np. jest 
z powołania klownem a nie posłem. Przyp. 
Red.) i pracowaliśmy temi siłami, jakie nam 
Bóg dał. Lecz zawsze pamiętaliśmy: kto 
wolniej jedzie, dalej zajedzie*(!!!) 

Tylko na taką apologię sui generis po- 
trafili zdobyć się październikowcy pod adre- 
sem trzeciej Dumy. 

Szczególnie jaskrawo uwydatnia się war- 
tość trzeciej Dumy dzięki świeżo zakończo- 
nemu procesowi członków pierwszej Dumy. 
Czem jest taki Rodianko lub Krupienskij 


wobec potężnych figur Muromcewa lub Pie-. 


trunkiewicza! 

Punktem kulminacyjnym procesu obok 
wspaniałych mów towarzysza Ramiszwilego 
i niektórych kadetów, było „ostatnie słowo“ 
podsądnego prof. Muromcewa, prezydenta 
pierwszej Dumy. 


Dział inseratowy: Kraków, Gołębia L. 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Z niezwykłą godnością i spokojem prze- 
mawiał prezydent pierwszego przedstawiciel- 
stwa ludu rosyjskiego. Sędziowie, obrońcy, 
prokurator, publiczność słuchali z napiętą u- 
wagą. Korespondenci pism zagranicznych mó- 
wili o Muromcewie: jest to jedyny prezydent 
parlamentu w Rosyi, i zostanie nim do koń- 
ca życia. „The right man in the right place“, 
jak opiniowali Anglicy, to znaczy: był to 
człowiek na właściwym posterunku. 

Raz tylko drgnął głos Muromcewa, gdy 
mówił w obronie byłych posłów: „Czyż mo- 
żna łączyć się przeciwko ludowi? Czyż wła- 
sny lud może być dla nas wrogiem?* 

Słychać było w tych słowach łzy i krzy- 
wdę — krzywdę ludu rosyjskiego... 

Inni byli ci kadeci z pierwszej Dumy! Fala 
wzburzonego ludu wysoko podniosła ich. 
Znaleźli wtedy oni słowa i uczucia, których 
później, w drugiej i trzeciej Dumie, zabra- 
kło im... 

Teraz mp. kadet Kotlarewskij w gazecie 
„Russkija Wied.“ broni trzeciej Dumy, Dumy 
październikowców i czarnej sotni. Twierdzi 
on, iż nie trzeba atakować trzeciej Dumy. 
Dużo omyłek popełni ona, niewątpliwie, lecz, 
zdaniem kadeta, trzeba przyzwyczaić ludność 
do istnienia organów przedstawicielskich wo- 
góle. Niech staną się one dla ludności czemś 
niezbędnem, koniecznem. Wówczas sama on 
je zmieni. ` 

Logika pana Kotlarewskiego jest taka: 

„Wprawdzie obraz działalności trzeciej 
Dumy nie może nas zbytnio zadawalać; na- 
wet wielkiej stanowczości w obronie zasad 
konstytucyjnych nie widzimy, iecz nie 
trzeba imitować wrogów pierwszej i drugiej 
Dumy, którzy z radością krytykowali ówcze- 
sne omyłki“. Albowiem tylko w przyszłości 
można będzie należycie się rozejrzeć, jaką 
w gruncie rzeczy. jest ta trzecia Duma. 

Tak rozumuje kadet dzisiejszy. Ale w jaki 
sposób, zachodzi pytanie, może lud poko- 
chać rządy parlamentarne i „przyzwyczaić 
się“ do nich, jeżeli ten „pseudo parlamenta- 
ryzm* nie może i nie chce rozwiązać ani 
jednego palącego zagadnienia bieżącej poli- 
tyki? w się 

To też słusznie jeden z przywódców par- 
tyi socyalistów -rewolucyonistów  Gardenin 
(Czernow) w piśmie „Trudoówoj put** powia- 
da, iż w gruncie rzeczy stali się kadeci le- 
wymi październikowcami. 

Reakcya, jak zawsze, zmieniła stronnictwo 
inteligencyi burżuazyjnej do niepoznania. 

Tymczasem w Rosyi jeden proces senga- 
cyjny odbywa się po drugim. Socyalni dē- 
mokraci drugiej Dumy, pierwsza Duma, Stessel. 
Wreszcie proces o znany pogrom kijowski. 

Ten ostatni toczy się właśnie teraz. Je- 
Bzcze raz wyjaśnia całą maszyneryę pogro- 
mów rosyjskich, inscenizowanych przez rząd. 


LEONIDAS ANDREJEW. 


TAK BYŁO. 


Szkic na tle epoki rewolucyi francuskiej. 


Lecz wszyscy stoją. Upłynęła minuta, 
druga; na plieu, pełnym oczekującego lu- 
du, wszczął się podobny do gromu rado- 
Sny ryk — a tutaj milczenie i cisza, po- 
dobne jak w kościele, i ludzie srodzy, 
Wwyniośle poważni, zastygli w pozie dumnej 
czci? Przed kim to oni stoją? Króla już 
niema; niema i Boga, tego króla i tyrana 
nieba — on już dawno został strącony 
ze swego niebieskiego tronu. To oni stoją 
przed wolnością. Stary deputowany, któ- 
remu wiele lat już głowa drży ze staro- 
Ści, dziś trzyma ją młodo i dumnie pod- 
niesioną ; lekkiem poruszeniem dłoni od- 
sunął przyjaciół — i oto stoi sam — to 
Wolność cudu dokonała. Już dawno nie 
ronili łez ci ludzie, żyjący śród burz, bun- 
tu i krwi, a teraz oto płaczą. Orle oczy 
ostre, które ze spokojem, nie migając, pa- 
trzyły na krwawe słońce rewolucyi, nie 
Wytrzymały łagodnego blasku wolności i 
płaczą. 

Na sali cisza. Za oknami zgiełk. Rosnąć 
w siłę, on traci na ostrości; miarowy i 
potężny, on staje się podobnym do szumu 
oceanu bezbrzeżnego. Ci wszyscy ludzie 
są teraz wolni. Wolnym: jest umierający, 
wolnym rodzący się, wolnym żyjący. Ru- 
nęła tajemnicza władza jednego, która 
przez lat tysiące zakuwała miliony ludzi 


w kajdany, runęło czarne sklepienie wię- 
zienia — i jasne niebo ukazało się nad 
głową. 

— Wolność — szepcze ktoś cicho i pie- 
szczotliwie, jakby imię ukochanej wymawiał. 

— Wolność ! — wymawia ktoś, któremu 
tchu od niezmiernej radości zabrakło — 
on cały jest jednem dążeniem, jednem na- 
tchnieniem i polotem. 


— Wolność! — brzęczy żelazo. 
— Wolność ! — śpiewają struny. 
— Wolność ! — grzmi ocean głosów. 


Stary deputowany umarł. Serce jego 
nie wytrzymało niezmiernej radości i sta- 
nęło, a ostatniem jego uderzeniem było: 
wolność. Ze wszystkich on jest najszczę- 
śliwszy: w tajemnicze cienie grobowe uno- 
si on ze sobą nieskończony sen o młodej 
wolności. 

W mieście oczekiwano wybuchów sza- 
leństwa, lecz nie było ich. Powiew wol- 
ności uszlachetnił wszystkich i uczynił lu- 
dzi łagodnymi, delikatnymi i niewinnymi 
w przejawach radości, jak dziewice. Nie 
tańczyli nawet. Nie śpiewali prawie. Pa- 
trzyli jedynie jeden na drugiego, raczyli 
się nawzajem pieszczotliwem dotknięciem 
rąk: toż tak nieskończenie przyjemnie pie- 
ścić wolnego człowieka i zaglądać mu woczy! 
I nikogo nie powiesili. Znalazł się jeden szale- 
niec, który zawołał w tłumie: „niech żyje 
Dwudziesty !* zakręcił wąsa i przygotował 
się do krótkiej walki i powolnej agonii w 
zabójczych objęciach rozbestwionego tłu- 
mu. I już się niektórzy nachmurzyli, lecz 
inni, stanowiący większość, zdziwili się 


tylko i z ciekawością zaczęli się przyglą- 
dać szaleńcowi, jak przygląda się na przy- 
stani tłum gapiów małpie z Brazylii przy- 
wiezionej. 

I puścili go. 

O Dwudziestym przypomniano sobie do- 
piero późno w nocy. Gromadka obywateli, 
którzy w żaden sposób nie mogli się roz- 
słać z tym wielkim dniem i postanowili 


błąkać się do świtu, przypomniała sobie. 


Dwudziestego i ruszyła do wieży. Czarna 
ta wieża zlewała się prawie z niebem i 
w chwili, gdy doszli obywatele, połykała 
jakąś gwiazdę. Maleńka, jasna gwiazdeczka 
doszła bliziutko, zaiskrzyła się — i znikła 
w ciemnej przestrzeni. Dosyć nisko pod 
ziemią jaśniały ciepłym blaskiem dwa małe 
okienka: to straż czuwała. 

Biła godzina druga. 

— Czy on już wie? — powiedział jeden 
obywatel, daremnie wpatrując się w czar- 
ną masę wieży i usiłując przeniknąć 
ją i zrozumieć. Od ściany oddzieliła się 
ciemna sylwetka i leniwy, znużony głos 
odezwał się: 

— On śpi, obywatele. 

— A wy kim jesteście, obywatelu? 
Przestraszyliście mnie: stąpacie tak cicho, 
jak kot. 

Z różnych stron zbliżyło się jeszcze kilka 
ciemnych sylwetek i stanęły w milczeniu. 

— (Czemuż nie odpowiadacie? Jeśli marą 
jesteście, szczeznijcie: zgromadzenie naro- 
dowe odrzuciło wszelkie duchy. 

Zarówno leniwie i ciężko odpowiedział 
nieznajomy: 


— Pilnujemy tyrana. 

— Czyż Komuna was wysłała?. 

— Nie. Przyszliśmy sami. Jest nas trzy- 
dziestu sześciu. Było trzydziestu siedmiu, 
lecz jeden umarł. Pilnujemy tyrana. Dwa 
miesiące, a może więcej, przy tych murach 
żyjemy. Jesteśmy znużeni. 

— Naród wam dziękuje. Czy wiecie, co 
dzisiaj się stało? 

— Tak, słyszeliśmy coś. Pilnujemy ty- 
rana. 

— Iż jest już republika — wolność? 

— Tak. Pilnujemy tyrana. Jesteśmy znu- 
żeni. 

— Pocałujmy się, bracia! Zimne wargi 
dotknęły się leniwie gorących ust. 

— Jesteśmy znużeni. On jest tak chytry 
i niebezpieczny. Dzień i noc patrzymy w 
okna i drzwi. Ja patrzę w to oto okno: 
nie zobaczycie go teraz. A więc powiada- 
cie: wolność? To dobrze. Ale my potrze- 
bujemy pójść na swoje miejsca. Bądźcie 
spokojni, obywatele: on śpi. Dostajemy 
wiadomości co pół godziny. On śpi. 

Sylwetki zakołysały się — odsunęły — 
znikły, jakby w mury weszły. Czarna 
wieża stała się jakby jeszcze wyższą i od 
lewego szpicu rozpostarła się ku miastu 
ciemna, bezkształtna chmura. Zdawało się, 
że wieża wyrasta i ręce wyciąga. Wśród . 
gęstej ciemności muru zatliło odrazu świa- 
tełko i zgasło — coś nakształt sygnału. 
Chmura rozpostarła się nad miastem i od 
łuny pożółkła; drobny deszcz zaczął pa- 
dać. Cisza była i niepokój. 

Czyż on naprawdę śpi? (D. c. n.) 
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Świadek b. pomocnik naczelnika arsenału 
wojennego Matiuszenko wykazał, iż gdy tłu- 
my pogromszczyków z portretem cara i cho- 
rągwiami cerkiewnemi rozbijały domy ży- 
dowskie i kaleczyły żydów, policya spokojnie 
obserwowała to wszystko. Wogóle cały po- 
grom, dowodzi świadek, został sztucznie wy- 
wołany. Najspokojniej w świecie bez naj- 
mniejszej przeszkody rozbijano domy żydow- 
skie tuż w pobliżu mieszkań gubernatora i 
generał-gubernatora. 

Naturalnie wszyscy oskarżeni w tym pro- 
cesie, jak zwykle w podobnych „patryoty- 
cznych procesach, odpowiadają z wolności. 
Jedyny podsądny, który siedział w więzieniu, 
został na żądanie obrońcy, osławionego agi- 
tatora antysemickiego Szmakowa, wypuszczo- 
ny na wolność. 

Inaczej było, jak sobie czytelnicy przypo- 
minają z chorym tow. Ramiszwili w procesie 
wyborskim. 

Zresztą przecie winy niewspółmierne: tu 
mowy przeciwko nadużyciom rządu carskie- 
go i podpisanie odezwy, a tam tylko rozbi- 
janie głów żydom... 


KRONIKA. 


Kraków, 3 stycznia. 


Beletrystyka ugodowa. W numerze nowo- 
rocznym „Słowa“ warszawskiego znajdujemy 
„obrazek* z życia robotniczego, podpisany 
pseudonimem Leszczyc. 

W piśmie, pozującem na jaką-taką kultu- 
ralność, ramota ta, sklecona niedołężnie na 
wzór „pouczających* opowiadań z jakiegoś 
klerykalnego kalendarza, razićby mogła, gdy- 
byśmy nie byli przyzwyczajeni do tego, iż 
cel w tej prasie uświęca środki, gdy chodzi 
o walkę z socyalizmem ; tu i lichota do dru- 
ku się nada, byle z zaprawą była antysocya- 
listyczną... 


Więc autor obrazka, p. Leszczyc, przed- 


stawia godnego starca p. Wojciecha, który 
„był bogobojny, uczciwy, cieszył się powa- 
żaniem tak pracodawcy, jakoteż i braci ro- 
botniczej* ; miał kilkaset rubli, złożonych w 
Kasie oszczędności i błogosławił mu Pan Bóg 
— zaręcza autor. 

Dalej jednak — dowiadujemy się, iż mimo 
tego błogosławieństwa, bogobojny p. Wojciech 
zeszedł na dziady, albowiem synowie jego 

„dali się wciągnąć przez „płatnych agitatorów* 

w wir polityczny... Naiwny autor, nawiasem 
mówiąc, nie skombinował, iż zaangażowa- 
wszy bezpośrednio błogosławieństwo boże w 
swej „pouczającej* historyjce, widocznie je 
krzywdzi, każąc onemu błogosławieństwu u- 
stąpić z pod. dachu p. Wojciecha przed .sza- 
tańskimi... „płatnymi agitatorami*. 

Lecz w tej noworocznej historyjee jest je- 
szcze jeden moment znamienny: odzywa się 
tu echo rozbicia się miłej zgody pomiędzy 
ugodowcami 'a narodową demokracyą. l oto, 
dzięki niedojściu do skutku kompromisu wy- 
borczego do Dumy, „stało się, iż nietylko je- 
den syn p. Wojciecha, który nie mógł „o- 
przeć się namowom płatnych agitatorów so- 
cyalistycznych* — skazany został „na .wy- 
siedłenie do archangielskiej, czy orenburskiej 
gubernii“ (Zdaje się, iż poczciwemu autorowi 
pomieszała się gubernia orenburska z ołonie- 
cką, gdyż zbyt wielkiem jest „salto mortale“ 
wątpliwości — pomiędzy Archangielskiem a 
Orenburgiem !...), lecz i drugi, Józio, który 
się zaciągnął do narodowo-demokratycznych 


H. G. WELLS. 


w DNI KOMETY. 


Spolszczył $. Jasień, 
8 poź on. Bf Aa 


Z nieskończoną pracowitością i z pomocą 


bardzo cennego artykułu w „The Heavens* *), 


małym miesięczniku, który zaopatrywał w po-. 


karm duchowy adeptów tej gałęzi wiedzy, 
Parload podniósł wkrótce swą lornetkę do go- 
dności mowego kontrolora zewnętznej prze- 
strzeni. Patrzył z pewnego rodzaju zachwy- 
tem ma tę drgającą małą świetlną plamkę 
wśród błyszczących drobnych punkcików. Pa- 
trzył i nie odzywał się, a ja musiałem cze 
kać na niego ze swemi udręczeniami. 

— Zadziwiająca rzecz — westchnął. — Za- 
dziwiająca rzecz — powtórzył znów, jakby 
nie kontentując się jednem zdaniem. 

Obrócił się ku mnie. „Może chcesz zoba- 
czyć?“ 

Zobaczyłem i wysłuchałem jego opowiada- 
nia o tem, jak to ten zaledwie widzialny in- 
truz miał zostać naraz jedną z największych 
komet, jakie kiedykolwiek widział świat, jak 
to z tej szalonej odległości, wynoszącej całe 
miliony mil, miała ona z bezprzykładną szyb- 
kością zbliżyć się do ziemi; że spektroskop 
zgłębiał już jej tajniki chemiczne, co utrudniała 
mu jakaś niebywała dotychczas ziełona prze- 
słona, że fotografowano już ją nawet z roz. 
winiętym w niezwykłym kierunku ogonem 
(który obecnie znów się zwinął). Ja myśla- 


*) „N ebo“. 


„sokołów“, został skazany „na wysiedlenie 
z granic Królestwa Polskiego na 4 lata“... 
Pan Leszczyc jest bardzo mściwy; w sam 
dzień Nowego Roku kazać Józiowi na cztero- 
letnie iść zesłanie i zgryzotą napełniać serce 
bogobojnego p. Wojciecha — to, zaiste, zbyt 
wielka kara — za chwilowe poróżnienie się 
redakeyi „Słowa* z redakcyą narodowo-de- 
mokratycznej „Gazety codziennej“... 


Nowiny krakowskie. 


O kartelu masarzy pisze dzisiejszy „Czas“ 
poranny. Podnosi on, że mimo obniżenia cen 
żywego towaru na targowicy krakowskiej, 
ceny wędlin utrzymały się na dawnej wyso- 
kiej stopie. Że zniżka i to nawet znaczna, 
jest możliwą, wynika z tego, źe jeden z mło- 
dych masarzy, który w październiku z. r. 
otworzył sklep, (zdaje się, że mowa o p. Sie- 
czkowskim przy ul. Sławkowskiej) sprzedawał 
z początku szynkę o 80 h na kilogramie tań- 
szą; później musiał podwyższyć ceny stoso- 
wnie do istniejących w innych masarniach. 
Skłonił go do tego cech rzeźników i masa- 
rzy, który zagroził mu bojkotem na targo- 
wicy i w rzeźni, a groźbę tę poparła cze- 
ladź, która mówiła o możliwości odmówienia 
pracy. Masarze skartelowani motywują u- 
trzymanie dawnych cen „przyzwyczajeniem 
publiczności*, a członków kartelu zmuszają 
do trzymania się starych cen w ten sposób, 
że biorą od nich weksle kaucyjne. 

Sprawa ta nie pierwszy raz dochodzi do 
naszej wiadomości. Już w lecie z. r. infor- 
mowano nas o istnieniu takiego kartelu, któ- 
ry terorem zmusza masarzy do wyzyskiwa- 
nia publiczności. Znamy też wypadek, że je- 
dnego opornego zmuszono groźbami kwalifi- 
kującemi się pod kodeks karny do utrzyma- 
nia solidarności z pp. majstrami, grającymi 
pierwsze skrypce w kartelu. Teraz publicz- 
ność i władze są poinformowane; zobaczy- 
my, co zrobią wobec tego tylko w Krakowie 
możliwego rabunku. 

Jako dowód, że kartel mimo możliwych 
zaprzeczeń i sprostowań istnieje, podajemy 
następujący fakt: Przed kilku dniami odbyło 
się „na Kotłowie* zebranie kilku masarzy, 
którym cechmistrz p. Bialik zwrócił weksle 
kaucyjne. Gdy masarze wobec tego zapytali, 
czy mogą teraz zniżyć ceny, odpowiedział 
im p. Bialik: „Ale słowo honoru obowiązuje 
nadal“, czyli, że ceny mają zostać w da- 
wnej wysokości. 

Z Uniwersytetu ludowego. Zamiast zapowie- 
dzianych w programie Uniwersytetu ludowe- 
go wykładów ,p. Radlińskiej w dniach*4, 7 
i 9 b. m. (w sobotę, wtorek i czwartek), od- 
będzie się dalszy ciąg wykładów prof. Ta- 
deusza Pazdanowskiego p. t. „Patryotyzm 
w literaturze polskiej w pierwszej połowie 
XIX stulecia“. 

W niedzielę 5 b. m. mówić będzie p. Ar- 
nold Schiffman o „Znaczeniu Stanisława Wy- 
spiańskiego dla teatru polskiego“. 

Wstęp 40 hal., dla członków 20 hal. Część 
dochodu przeznaczona na wystawę sztuk i 
kupno dzieł St. Wyspiańskiego dla Muzeum 
narodowego. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: 
„Zemsta* wznawiana po dłuższym okresie 
czasu w sobotę bieżącą, będzie ósmą z kolei 
sztuką fredrowską wystawioną za dyrekcyi 
obecnej. W poprzednich dwóch sezonach 
ukazały się już bowiem: „Pan. Jewialski*, 
„Dożywocie“, „Ożenić się nie mogę!*, „Je 
stem  zabójcą!*, „Zrzędność i przekora*, 
„Śluby panieńskie*, „Lita et Comp.*. „Zem- 
sta“ będzie pierwszą premierą fredrowską w 
sezonie bieżącym. 


łem przez cały czas tego opowiadania z po- 
czątku o Nettie Stuart i o liście, który wła- 
śnie od niej dostałem, a potem o wstrętnej 
twarzy Rawdońa, którą widziałem popołudniu. 
Układałem sobie to odpowiedzi dla Nettie, to 


| spóźnione odpowiedzi memu chlebodawcy, i 


znów „Nettie“. zabłysła w głębi mej myśli. 

Nettie Stuart była córką głównego ogro- 
dnika u bogatej wdowy Mrs. Verrall's. Je- 
szcze przed ośmnastym rokiem życia pocało- 
waliśmy się i zostaliśmy narzeczonymi. Moja 
i jej matka były kuzynkaimi w. drugiej linii 
i staremi koleżankami szkolnemi, i chociaż 
moja matka owdowiała przedwcześnie sku- 
tkiem katastrofy kolejowej i spadła do sta- 
nowiska gospodyni u wikarego w Clayton, 
niżej cenionego niż stanowisko Mes. Stuart, to 
jednak zwyczaj okolicznściowych wizyt w 
domku ogrodnika w Checkshill Towers utrzy- 
my wał stosunki między przyjaciółkami. Zwykle 
chodziłem tam razem z mą matką. Pamię- 
tam, było to w jeden z tych długich złotych 
lipcowych wieczorów, które na chwilę tylko 
dają się opanować zmrokowi, aby potem za- 
jaśnieć srebrnym orszakiem księżyca i gwiazd. 
Ja i Nittie byliśmy na brzegu sadzawki ze 
złotemi rybkami, gdzie zbiegały się obrębio- 
ne cisowemi drzewami aleje ogrodu, i tam 
uczyniliśmy swe pierwsze, nieśmiałe wyzna- 
nia. Pamiętam jeszcze to dziwne wzruszenie, 
jakiego doznałem wtedy. Nettie była w bia- 
łej sukni, włosy jej spadały ciemnymi, mięk- 
kimi lokami ponad ciemnemi, błyszącemi o- 
czami; mały naszyjnik z pereł ze złotym 
medalionikiem obejmował jej wdzięcznie u- 
kształtowaną szyję. Pocałowałem jej nawpół- 


Komisya budżetowa Rady miasta odbyła 
wczoraj drugie posiedzenie pod przewodni- 
ctwem prezydenta dra Lea. Komisya zała. 
twiła działy: I (zarząd główny), II (zarząd 
majątku gminnego), VII (upiększenie miasta), 
VIII (zarząd targowy), IX (zdrowotność), XI 
(sztuka i zabytki historyczne), eraz budżety 
gazowni i zakładu wodociągowego. 

Zjazd polskiego stronnictwa demokraty- 
cznego zacznie swe obrady jutro o godzinie 
5 po południu w sali posiedzeń Rady miasta. 
Konferencya ta potrwa do niedzieli, w któ- 
rym to dniu wezmą w obradach udział człon- 
kowie unii demokratycznej parlamentarnego 
Koła polskiego oraz członkowie lewicy sej- 
mowej. Przedmiotem obrad będą organizacya 
i wybory sejmowe. 

O rozpisaniu wyborów sejmowych rozle- 
piono dziś w mieście plakaty, podpisane 
przez namiestnika. Równocześnie rozplakato- 
wano ustawę z 26 stycznia 1907 r., zawie- 
rającą postanowienia o ochronie wolności wy- 
borczej i zgromadzeń. 


Pod adresem c. k. urzędu pocztowego. List 
polecony, nadany do nas w Kołomyi dnia 
25 grudnia, a nadeszły do Krakowa 26 z. m. 
(tak wykazują stampilie pocztowe) doręczono 
nam dopiero 3 b. m. Co to ma znaczyć? 


— Z Towarzystwa muzycznego. Requiem 
Verdiego wykona Towarzystwo w piątek 10 b. m. 
Partye solowe Śpiewać będą p. Marya Kamińska- 
Latoszyńska z Warszawy, p. Anna Michel z Paryża, 
p. A J. i Alfred Langer, Krakowianin, uczeń Hey- 
nemanna. Próby rozpoczynają się w sobotę 4 b. m. 
Bilety są już do nabycia w Towarzystwie muzy- 
cznem w godzinach zwykłych. 

— Zabawa tameczna w „Ognisku“ na- 
uczycielskiem w Krakowie odbędzie się w 
sobotę 11 b. m. o godz. 8 wieczór w własnym lo- 
kalu (Rynek 17, II. p). Wstęp dla członków 60 h, 
dla nieczłonków 1 K 20 h. Osoby z poza 'sfer na- 
uczycielskich mają wstęp: tylko za zwrotem zapro- 
szenia, po które należy się zgłaszać do komitetu 
w dniach 8 i 9b. m od godz. 5—7 w lokalu „Ogni- 
ska*. Stroje dla pań spacerowe, dla panów wizy 
towe. Bufet obficie zaopatrzony we własnym za- 
rządzie. 


— Umiwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali Muzeum techniczne-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w sobotę od godziny 8 do 9 wie- 
czorem prof. T«deusz Pazdanowski: „Patryotyzm w 
w literaturze polskiej w pierwszej połowie XIX. 
stulecia*. 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziale i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz 12—1 i od 4—9. 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 


— Repertuar teatra miejskiego w Kra- 


„Szkoła“, sztuka w 4 aktach Z. Kawe- 
ckiego. 

Sobota: „Zemsta“, komedya w 4 aktach wierszem 
Al. hr. Fredry. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Cenzor mo- 
ralności*, komedya w 3 aktach J. Nikorowicza (ceny 
miejsc zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczo- 
rem: „Lelewel*, dramat w 5 aktach osnuty na tle 
wypadków sie pniowych 1831 r. w Warszawie, nap. 
St. Wyspiański, oraz „Warszawianka“, pieśń z r. 
1831, napisał St. Wyspiański. 


Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Betleem 


polskie“, jasełka w 3 aktach, napisał L. Rydel, mu- 


zyka M, „wierzyńskiego. — O godz. ? wieczorem: 
„Zemsta“, komedya w 4 aktach wierszem Al. hr. 


Fred ry. 
a „Mąż idealny*, sztuka w 4 aktach O. 
świa: „Jadzia wdową“, krotochwila w 3 aktach 


R. Ruszkowskiego. 

Czwartek: „Narzeczona w depozycie*, komedya 
w 4 aktach P. Gavault i R. Charvey. 

Piątek: „Zemsta“, komedya w 4 aktach Al. hr. 
Fredry. 

Sobota: „Dla szezęścia*, sztuka w 3 aktach St. 
Przybyszewskiego. „Stypa*, komedya w 1 akcie 
Wiktora Dyka (nowość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
skie*, jasełka w 3 aktaeh, nap. L. "Rydel (popu- 


oporne usta i od tej chwili czułem, że po- 
szedłbym w piekło dla niej... 

Mam pod ręką dwie fotografie z owych 
czasów. Jedna przedstawia mnie, w niezgra- 
bnem ubraniu, prosto z igły i z miną gapia. 
Druga — Nettie. Jest ona źle ubrana i ma 
cokolwiek za sztywną postawę; lecz ja wi- 
dzę ją na tej fotografii, jak żywą, z jej ru- 
chliwą wesołością i z tym tajemniczym uro- 
kiem, jaki wywierała na mnie. Jej naturalny 
wdzięk odniósł zwycięstwo nad fotografią, 
w przeciwnym razie dawno już wyrzuciłbym 
tę fotografię. 

Istota piękności nie poddaje się żadnym 
opisom. Pragnąłbym posiadać talent, któryby 
mi pozwolił odtworzyć na marginesie ołów- 
kiem to, co wymyka się opisowi. W jej o- 
czach była jakaś powaga. Jej górna warga 
miała w swym zakroju pewien nieuchwytny 
charakterystyczny szczegół, dzięki któremu 
jej usta wdzięcznie się zamykały i wdzięcznie 
rozchylały do uśmiechu. Ten poważny, słodki 
uśmiech !... 

Pocałowaliśmy się i postanowiliśmy nie 
mówić nic tymczasem rodzicom o dokona- 
nych przez nas wyznaniach. Pożegnaliśmy 
się, jakby nie nie zaszło, i po chwili wraca- 
łem z matką przez zalany światłem księży- 
cowem park; gęste zarośla paproci szeleściły 
wkoło nas, rozsuwane przez spłoszoną zwie- 
rzynę. Szliśmy do stacyi kolejowej w Check- 
shill, a stamtąd pojechaliśmy do Clayton. 
Przez cały rok potem nie widziałem już 
Nettie — oprócz tego, że widziałem ją w mej 
wyobraźni... Ale na następnem naszem spo- 
tkaniu postanowilśmy pisać do siebie i czy- 


larne). — O godz.e7 wieczorem: „Żona papy“, kro- 
tochwila ze śpiewami w 3 aktach” Meilhaz i Millaud 
(wznowienie). 


Nowiny lwowskie. 


Samobójstwo przez zaczadzenie popełnił 
w mieszkaniu swem przy ul. Poln:j 34-letni 
murarz Józef Komsiński. W noc sylwestrową 
zapalił on w piecu węglem, zatlał komin 
szmatą i położył się do łóżka. 3amobójcę 
znaleźli sąsiedzi, zwabieni dymem wydoby- 
wającym się z mieszkania. Powotem miało 
być złe pożycie z żoną. 

Zgromadzenie przekupniów odbjło się one- 
gdaj. Przekupnie oburzeni są na magistrat, 
który uchwalił usunąć ich z rynlu, wyzna- 
czając im stanowiska na odległy:h placach. 
Zgromadzeni uchwalili założyć orzanizacyę i 
podziękowali tow. Hudecowi, za xtórego sta- 
raniem magistrat cofnął przeniesenie. 

W sprawie Wasińskiego aresztowani zostali 
dotychczas oprócz niego: kochatka jego Do- 
minika Cal, bronzownik Uścieński z żoną, 
Knobloch z kochanką QGrochovską, Antoni 
Adamski z żoną, Leopold Title: i aktor Ko- 
stur. Zbiegli zaś Kalman Dreśsier, Joachim 
Schwarzer, Szyptur, Jarhutz i Zlot. 


4 kraja. 


Otwarcie domu robotniczego w Nowym Są- 
czu stało się historyczną chwią w życiu ro- 


„botników. nowosądeckich. Już od godziny 7 


wieczór poczęły napływać tłumy, a wkrótce 
olbrzymie sale nie mogły pomieścić gości. 
Ścisk panował taki, iż kilka kobiet na sali 
zemdlało. Wśród zgromadzonych byli też re- 
prezentanci inteligencyi z miasta. Wieczór 
rozpoczął się odśpiewaniem pieśni przez chór 
robotniczy, poczem tow. Karalewski wygłosił 
piękny wiersz okolicznościowy. Poczta, tom- 
bola i tańce przeciągnęły się do białego dnia. 
O północy powitał rok nowy tow. poseł D a- 
szyński, którego pojawienie się powitane 
istną burzą oklasków i okrzyków. Sądeccy 
towarzysze zyskali własny dom, a temsamem 
dali przykład solidarności i rozwoju i śnaiało 
na domu swym położyć mogą napis „lud — 
sobie“. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Niedoszłe zabranie. W tych dniach miało 
się odbyć zebranie ogólne członków „War- 
szawskiego związku zawodowego prac cowni- 
ków przemysłu skórzano-galanteryjnego*, je-- 
dnak w ostatniej chwili nie pozwolono ma 
zebranie, ponieważ ma porządku dziennym 
było „sprawozdanie roczne*, a związek nie 
istnieje jeszcze rok cały. Donosi o tem „U. 
Leb‘. i 

Strzał do więźnia. W podwórzu warszaw- 
skiego wię ; jam śledczego jeden z wypu- 
szczonych na przechadzkę więźniów rozpo- 
czął rozmowę z więźniem kryminalnym Ja- 
nem Sobańskim, trzymanym w osobnej . „celi 
na I. piętrze. Znajdujący się na podwórzu 
na warcie żołnierz rozkazał przerwać TOS 
mowę; wówczas spacerujący oddalił się. So- 
bański zaś jął wymyślać żołnierzowi. Wów- 
czas żołnierz wystrzelił do Sobańskiego, lecz 
chybił. 

Odznaczenie szpicla. Pomocnik naczelnika 
ochrony miasta Warszawy podpułkownik Za- 
warzin otrzymał order św. Anny II. kłasy. 


Zawieszenie wydawnictwa „Warsz. Wies- 


stnik“. Organ „prawdziwych Rosyan* „Warsz. ` 
Wiestnik“, który w ostatnich czasach wycho- 
dził raz na tydzień — obecnie z braku 
prenumeratorów został zamknięty. Jest to 
już czwarte z rzędu zawieszenie tego pisma. 


niliśmy to w wielkiej tajemnicy, gdyż Nettie 
nie chciała, aby ktokolwiek w domu, nawet 
jej jedyna siostra, wiedziała o jej uczuciach. 
Musiałem więc posyłać swe cenne dokumenty, 
zapieczętowane w kopercie, przez jej zaufaną 
koleżankę szkolną, która mieszkała pod Lon- 
dynem... Pamiętam do dziś jej adres, chociaż 
dom, ulica i przedmieście nie dałyby się dziś 
odnaleźć przy majusilniejszych poszukiwa- 
niach. 

Nasza korespondencya zapoczątkowała roz- 
dział między nami, ponieważ wraz z nią wstą- 
piliśmy w styczność myślową. 

W dziedzinie myśli w owych czasach pa- 
nował przerażający nieład; skrępowana prze- 
starzałemi i fałszywemi formułkami, myśl 
ludzka błądziła w labiryncie przepisów, za- 
kazów, konwencyj i wykrętów. Zasadnicze 
uprzedzenia zatruwały myśl fałszem i tłumiły 
prawdę. Byłem wychowany przez mą matkę 
w osobliwej staromodnej tępej wierze w pe- 
wne formułki religijne, pewne przepisy za- 
chowania się i pewne koncepcye społecznego 
i politycznego porządku, które miały nie wię- 
cej zastosowania w rzeczywistości, w codzien- 
nych potrzebach życia społecznego, jak czy- 
sty kawałek płótna, schowany do szuflady- 
z lawendą. Jej religia pachniała w samej rze- 
czy lawendą. W niedzielę matka moja usu- 
wała wszystkie powszednie rzeczy, ubranie, 
a nawet umeblowanie codzienne, chowała 
swe szorstkie i popękane od szorowania ręce 
w czarne, starannie wyprane rękawiczki, u- 
bierała się w swoje stare czarne jedwabne 
ubranie i zabierała mnie, także nienaturalnie 
czystego i świeżego, do kościoła. (D. c. n.) 
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Nr 4 


Kraków, sobo: 


NAPRZOD 


4 stycznia 1908 


Z Łodzi. Policya śledcza ujęła 17 bandy- 
tów, z których kilku brało udział w napa- 
dzie zbrojnym na kantor fabryki A. Ossera. 

Na stacyi Łódź kolei fabryczno-łódzkiej 
żandarmerya aresztowała 3 poszukiwanych 
bandytów, oraz zabójcę fabrykanta 
Silbersteina, niejakiego Feltera. Wszyscy 
zaopatrzeni byli w zagraniczne paszporty i 
zamierzali uciec. 

Dokonano kradzieży w mieszkaniu dra fi- 


łozofii Kumora. Zrabowano 300 rubli go- 
tówką i biżuteryi za 2000 rubli. 
Z carat. 


Moralność policyjna. Sprawnik (naczelnik 
poliecyi powiatowej) w Nowozybkowie został 
oddany pod sąd za zgwałcenie nieletniej 
dziewczynki. 

Kwalifikacye na ministra. Sprawa następcy 
nagle zmarłego ministra handlu Filosofowa 
dotychczas nie jest wyjaśniona. Rada mini- 
strów postanowiła nie spieszyć się z posta- 
wieniem kandydata. Pożądany jest człowiek, 
jak donoszą pisma rosyjskie, „wtajemniczony 
dobrze w stosunki robotnicze*. Całkiem no- 
we kwalifikacye na ministra rosyjskiego. I do 
tego bardzo poważne. Ale gdzie szukać ta- 
kiego ministra. Chyba mianować ministrem 
Zubatowa, b. ober-szpicla moskiewskiego | 
Ten rzeczywiście był „wtajemniczony“. 


Z zaboru pruskiego. 


Komisya kolonizacyjna a żydzi. Działalność 
komisyi kolonizacyjnej, która dla osiedleńców 
niemieckich zakłada sklepy, banki i t. p., w 
znacznej mierze przyczyniło się do podkopa- 
nia bytu ludności żydowskiej w zaborze;pru 
skim. 

Świadczą o tem memoryały komisyi, skru- 
pulatnie wykazujące zmiany w układzie lu- 
dności w poszczególnych obwodach regencyj- 
nych Księstwa Poznańskiego oraz Prus Za- 
chodnich. W Poznańskiem liczba żydów od 
r. 1871 do 1905 spadła z 61.437 do 30.433; 
w Prusiech Zachodnich w tym samym okre- 
sie czasu z 26.632 do 16.139. 


Ze świata. 


0 zastrzeleniu majora Schónebecka dono- 
szą dałej, że mimo przyznania się kapitana 
Góbena, sądzą, że nie on, ale żona majora 
oddała strzał śmiertelny. Majorowa, która jest 
wnuczką austryackiego ministra Stremayera, 
utrzymywała liczne stosunki miłosne, a osta- 
tnim jej kochankiem był właśnie Góben, któ- 
rego chciała poślubić. 

Samobójstwo Rosyanki w Paryżu. Od nie- 
jakiego czasu zamieszkała w Paryżu Rosyan- 
ka Rachela Lurie odebrała sobie wczoraj ży- 
cie wystrzałem z rewolweru, rzekomo z tego 
powodu, że komitet terorystyczny w Kownie 
nie chciał jej powierzyć pewnej niebezpie- 
cznej misyi, o którą się usilnie starała. — 
Denatka była córką kupca i uciekła z Rosyi, 
cigana za udział w spisku terorystycznym. 

Zajście między arystokratami. Gdy ks. Sa- 
gan w dzień Nowego Roku wychodził z ko- 
ścioła w Paryżu, napadli go bracia hr. Ca- 
stellane, opluli go, przewrócili do rynsztoka 
4 tratowali go nogami. Przyczyną napadu 
było to, że ks. Sagan żeni się w tych dniach 
z rozwiedzioną żoną hr. Boni. Castellane, 
córką miliardera amerykańskiego Goulda. Ks. 
Sagan oświadczył, że nie wyzwie napastni- 
ków na pojedynek, gdyż napad był zdradzie- 
ckim. Ślub ma odbyć się w sajbliższych 
dniach. 

Pożar w pociągu. W wagonie sypialnym 
I klasy pociągu pospiesznego Petersburg— 
"Berlin powstał w pobliżu stacyi Ostrów po- 
żar. Podróżni napół nago uciekali z wagonu. 
Pozostawione przez nich w wagonie rzeczy 
spaliły się. Również spaliły się znaczne sumy 
pieniężne. 

Wypadek Tołstoja. Znakomitemu pisarzowi 
zdarzył się przed kilku dniami przykry wy- 
padek. Koń, na którym odbywał przejażdżkę, 
wpadł do rowu zawianego śniegiem i zrzucił 
jeźdźca. W upadku odniósł Tołstoj zwichnięcie 
łewego ramienia, które lekarz domowy na- 
powrót wprawił. Od zamarznięcia w rowie 
uratował Tołstoja przypadkiem przejeżdżający 
chłop. 

Przeciw kamienicznikom. Z Nowego Jorku 
donoszą, że akcya przeciw kamienicznikom 
wzmaga się Coraz bardziej. Przeszło 100.008 
lokatorów odmówiło zapłaty czynszu. Roz- 
ruchy wybuchły w mieszkaniach koszarowych 


` w pobliżu głównej kwatery policyi.. Mieszkało 


tam około 1000 osób, przeważnie Włochów, 
znajdujących się od początku zimy w nędzy. 
Ponieważ czynszu zapłacić nie mogli, kazał 
im właściciel domu zamknąć wodę. Przyszło 
do scen burzliwych. Sprowadzono 500 poli- 
cyantów, którzy zaledwie zdołali utrzymać 
spokój. Obawiają się wybuchu walk ulicz- 
nych. . 

Kandydat na prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych Cortelyou Zaczął swą karyerę jako 
stenograf w biurze byłego prezydenta Cle- 
velanda. Z zawodu prawnik, był już w swem 
krótkiem Życin (liczy 44 lat) nauezvcielem, 


Zmiana lokalu! 


E m 


dziennikarzem i urzędnikiem pocztowym. Na 
zdolnościach jego poznał się dopiero Roose- 
velt, który go zrobił ministrem skarbu. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Towarzysze! 


Z Nowym Rokiem jednajcie „Naprzodo- 
wi* nowych abonentów. Wytrącajcie ro- 
botnikom z rąk prasę wrogą i ogłupiają- 
cą. Rozpowszechniajcie Wasz własny dzien- 
nik, który broni interesów klasy pracują- 
cej, zwalcza lichwiarzy drożyźnianych, pię- 
tnuje śmiało wszelkie nadużycia, ujmuje 
się za wszystkimi pokrzywdzonymi. 

Wierny zasadom, które wyznawał i sze- 
rzył przez lat 16, „Naprzód* niechaj z No- 
wym Rokiem otrzyma nowe zastępy abo- 
nentów przez agitacyę naszych Towa- 
rzyszów. 


Prenumerata wynosi: 


z odsyłką - bez odsyłki 
rocznie 24 K 19K20h 
kwartalnie 6K 4K80h 
miesięcznie 2K 1K60h 


Numer pojedynczy 8 h, poniedziałkowy 
i poświąteczny 4 h. 


Każdy, kto od Nowego Roku zapłaci 
prenumeratę kwartalną na „Naprzód“, o- 
trzyma jako bezpłatną premię prze- 
ślicznie wydany, oprawny tom  poezyj 
Edwarda Milewskiego 


„iiwitnące ciernie“ 


z ilustracyami i ozdobami A. Ostrow- 
skiej. 


SKŁADKI. 


Na fundusz wyborczy tow. Ignacego 
Daszyńskiego złożono: Lista Nr. 1022: Sałata 
30 h, Rembesz 30 h, Sulikowski 10 h, K. K. 10 h, 
J. S. 10 h, Kornecki 10 h, Mościcki 40 h, Sułkow- 
ski 40 h, Morawski 40 h, Władkowski 20 h, Nie- 
czytelny 60 h, R M. 40 h, Plachki 20 h, Czader 
20 h, Pietrowiez 20 h, Gracyasz 20 h, Goldberg 
20 h, Malinkiewicz 20 h, Kaczor 20 h, Tatar 20 h. 
Nieczytelny 10 h. Razem 4 K 90 h. 

Lista Nr. 1048: Goebel E. 20 h, Gebell 20 h, Cze- 
kaj 50 h, Mojżeszek 10 h, Ziemkowski 10 h, Piąt- 
kowski 20 h, Chumolecki 20 h. Razem 1 K 50 h. 

Lista Nr. 1075: Gillar 10 h, Karasiński 20 h, Bo- 
gucki 10 h, Eisenbach 20 h, Kałamacki 20 h, Mi- 
sewicz 20 h, Ritter 10 h, Kwaśniewski 10 h, Da- 
ckow 10 h, Mikołajewski 10 h, Przyjaźniak 10 h, 
Stelmach 10 h, Giza 20 h, Bobrowski 20 h, Schiff 
10 h, Kosiński 20 h, Dura 10 h, Fallek 20 h, Mi- 
ch lik 20 h, Zabłocki 20 h, Biak cki 20 h. Ragg 
3 K 20 h te AP 

Lista Nr. 895: Müller 50 h, Bigosiński 50 h, Bitt- 
mar J. 5 K, Bulda 50 h, Żołciński 50 h, Bittmar T. 
2K. Marschałek 50 h, Smarzewski 50 h, Jagło 50 h, 
Siemień 50 h, Walenty 50 h, Szywała 50 h. Ra- 
zem 12 K. 

Lista. Nr. 928 zbierał tow. Ludwig Fr.: Ludwig F. 
30 h, Ludwig M. 20 h, Ludwig S. 30 h, Rogalski 
20 h, Schneider 10 h, Smyrak 10 h, Mastela 10 h, 
Niedzielski 20 h, Ludwig 10 h, Kędzierski 20 h, 
Wiśniewski 20 h, Rogalski 20 h, Niedzielski 10 h. 
Mastela 12 h, Ludw g 20 h, Wesołowski 10 h, Smy- 
rak 6 h, Cienki Fryc 4 K, Tomaszewski 10 K. Ra- 
zem 16 K 78 h. 

Lista Nr. 897: Halamek 1 K, Karriotka 40 h, 
Przędzik 40 h, Jakubowski 40 h, Grabczak 40 h, 
Bączek 10 h, Wójcik 10 h, Kaźmierkiewicz 10 h, 
Pacud 10 h, Adamski 20 h, Kocur 20 h, Jucha 20 h, 
Michniewski 20 h, Bujak 20 h, Garer 1 K. Razem 
5K 


(Dalsze wykazy składek umieścimy z powodu braku 
miejsca w następnych numerach). 5 


TELEGRAMY 


z dmiz 3 stycznia. 


Komisya dla usunięcia drożyzny węgla. 

Wiedeń. Komisya ministeryalna dla spra- 
wy węglowej kontynuowała wczoraj swe 
prace. Po załatwieniu referatów o zarzą- 
dzeniach i sprawozdań z zakresu minister- 
stwa kolejowego, przystąpiono do oma- 
wiania elaboratu ministerstwa rolnietwa. 
Daty, zawarte w tym elaboracie, dały po- 
wód do obszernej dyskusyi. Obrady w tej 
mierze będą zakończone dopiero na na- 
stępnem posiedzeniu. Następnie roztrzą- 
R będą zarządzenia, jakie wypada za- 
ecić. 


Za ugodę. 

Wiedeń. Cesarz wystosował do barona 
Becka pismo odręczne, w którem wyr-- 
ża mu uznanie za przyprowadzenie do 
skutku ugody z Węgrami i nadaje mu 
wielki krzyż orderu Szczepana. 


Ubezpieczenie robotników. 

Wiedeń. Drugi oddział Rady przemysło- 
wej zbiera się 8 stycznia na :.aradę nad 
programem reformy ubezpieczenia robotni- 
ków i nad sprawą rozporządzeń, mających 
być wydanemi dla przeprowadzenia usta- 
wy o ubezpieczenie urzędników pry- 
watnvch. 


Z dniem 1 grudnia 


Skład i pracownię KapelUSZY trontowego przy 


przeniosłem swój 


Polecam kapelusze po niskich cenach. Przyjmuję również wszelkie reperacya, odnawiania 
i przerabiania kapeluszy męskich, damskich i dziecinnych. Wykonanie dokładne i szybkie. 
iękując za dotychczasowe względy Szan. Publiczności, polecam się nadal łaskawej pamięci 


Pożar w Wiedniu. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś wybuchł w dziel- 
nicy Rudolfsheim pożar, przy którym 12 o- 
sób było w niebezpieczeństwie spalenia się, 
Straż pożarna z trudem dokonała ratunku, 
przyczem 5 osób odniosło rany. 


Nowe stronnictwo na Węgrzech. 

Budapeszt. (Tel. wł.). Prezydent ministrów 
dr Wekerle ma zamiar, jak donosi „Pesti 
Naplo*, zorganizować nowe stronnictwo z 
partyi konstytucyjnej i dysydentów partyi 
niezawisłości. Na czele tego stronnictwa chce 
Wekerle przeprowadzić reformę wybor- 
czą. 

. Wspólne sprawy wojskowe. 

Budapeszł. (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, 
że sprawy wojskowe mają wkrótce znowu 
wejść na porządek dzienny. Kontyngent re- 
kruta nie zostanie powiększony, natomiast 
mimo oporu następcy tronu wpro- 
wadzoną zostanie niemiecko-węgierska ko 
menda, oraz język węgierski w sądownictwie 
wojskowem. 

Bierny opór straży pożarnej. 

Budapeszt. (Tel. wł.). Ponieważ Rada miej- 
ska odmówiła kilkakrotnie prośbie stołecznej 
straży pożarnej o podwyższenie płacy, 'u 
chwaliła straż od dnia 15 b. m. rozpocząć 
bierny opór. 

Drugi proces Moltke-Harden. 

Berlin. W procesie Hardena prokurator 
złożył oświadczenie odnośnie do tego, że 
obrońca Hardena, dr Bernstein, nie uważa 
za stosowne . przeprosić ks. Eulenburga. 
Książę w swoim czasie nie zaskarżył Har- 
dena, ponieważ w procesie o obrazę ho- 
noru możnaby było tylko udowodnić, że 
podniesione przeciw księciu zarzuty nie 
są dowiedzione, ale nie, że nie są pozyty- 
wnie nieprawdziwe. Śledztwo, wdrożone 
na żądanie ks. Eulenburga, było przepro- 
wadzone z całą ścisłością. Harden zawe- 
zwany jako świadek odmówił zeznań, po- 
czem śledztwo wstrzymano. 

Gdy następnie prokurator omawiał dal- 
sze szczegóły sprawy, przewodniczący 
przerwał mu prosząc, by w nieobecności 
oskarżonego nie mówił o właściwej roz- 
prawie. Przewodniczący obstaje przy swem 
stanowisku, mimo, iż prokurator. się temu 
sprzeciwił i chciał dalej mówić. Przewo- 
dniczący wskazuje jeszcze na to, że chciał- 
by uniknąć wszelkich powodów do unie- 
ważnienia procesu. 

Prokurator zastrzega sobie powtórzenie 
w obecności Hardena tego, co przedtem 
powiedział i podnosi, że należy wszystko 
uczynić, aby rozprawę jeszcze dziś kon- 
tynuować. Dlatego wnosi, by wysłano le- 
karzy sądowych do mieszkania Hardena i 
ewentualnie proces jeszcze dzisiaj dopro- 
wadzono do końca w mieszkaniu Hardena 
lub w sali sądowej. Obrońca, dr Bernstein, 
wnosi o zaprotokołowanie, że prekurator 
na wezwanie przewodniczącego przemó- 
wienie swe przerwał. 

Po dłuższej dyskusyi formalnej rozpra- 
wę odroczono do 1 po południu i wysłano 
prof. Eisenberga do Hardena celem zba- 
dania jego stanu zdrowia. 

Po podjęciu rozprawy prof. Eisenberg 
oświadczył, że Harden jest osłabiony, że 
jednakże sądzi, że dzisiaj będzie mógł 
wziąść udział w rozprawie, wobec czego 
przewodniczący odroczył rozprawę do dzi- 
siaj o godzinie 11 przed południem, aby 
Harden nie musiał wcześnie wstawać. 

Rząd pruski przeciw obcym robotnikom 

rolnym. ÓW 

Berlin. (B. Wolffa). Odnośnie do złożonego 
12 grudnia w sejmie pruskim oświadczenia 
przez ministra rolnictwa, wydał minister 
spraw wewnętrznych rozperządzenie, umożli- 
wiające władzom policyjnym lepsze dozoro- 
wanie robotników zagranicznych i w razie 
potrzeby przyjścia im z pomocą radą i czy- 
nem. Rozporządzenie to postanawia, że od 
1 lutego będą na granicy Rosyi i Austro- 
Węgier lub w niemieckiem biurze centralnem 
dla robotników rolnych wygotowywane dla 
przybywających robotników karty legityma- 
cyjne w języku niemieckim. Późniejsze wy- 
stawienie karty w miejscu pracy jest dopu 
szczalne. Robotnicy, którzy nie posiadające 
takiej karty, rozpoczną pracę, będą wydaleni. 
Przeprowadzenie zarządzenia ma być doko- 
nywane z potrzebnym naciskiem, ale z uni- 
kaniem drobnostkowych zarządzeń. 


Combes o likwidacyi dóbr zakonnych. 

Paryż. „Echo de Pasis“, zamieszcza inter- 
wiew z b. prezydentem gabinetu Combesem 
o przyjętym przez senat wniosku powołania 
komisyi dla zbadania działalności likwidato- 
rów dóbr kongregacyjnych. Combes oświad 
czył, że bardzo przykro dotknął go fakt, że 
likwidatorzy, którzy otrzymali od państwa za 
liczkę przeszło 8 milionów franków, po ze- 
braniu dochodów przenoszących o wiele tę 
kwotę, zwrócili tylko 850.000 fr. Combes 
spodziewa się, że śledztwo rozjaśni tę nieja- 
sną sprawę i dopatruje się w powołaniu ko- 
misyi dzieła moralności politycznej. 


do lokalu 


ulicy Sławkowskiej L. 23. 


z poważaniem AMtOMI Jarosz. 


Wojna w Marokku. 

Paryż. Admirał Philibert donosi, że woj- 
sko francuskie zajęło wczoraj fort Meduna. 
Paryż. (Ag. Havasa). Operacye wojenne 
przeciw szczepowi Deni Snassen zostały 
ukończone; z tego powodu, wojsko ope- 


rujące przeciw niemu, zostanie wkrótce” 


wysłane z powrotem do Europy. 
Paryż. Jak admirał Philibert telegrafuj 
okręt transportowy „Nive* rozbił się 


skały niedaleko wybrzeża, w odległości b 
mil na południe od Casablanka. Prócz za- 


łogi, liczącej 50 ludzi, znajdowało się na 
nim 50 żołnierzy. 

Demonstracya przeciw opóźnianiu się po- 

ciągów. 

Paryż. Wobec opóźnień pociągów, spo- 
wodowanych silnymi mrozami, urządzjło 
dzisiaj 3000 pasażerów demonstracyę na 
dworcu Saint Lazare. Wybito szyby i zni- 
szczono komisaryat w lokalu kolejowym. 
Aresztowano około 50 osób. 


0 zamordowanie Sarafowa. 

Zofia. (Tel. wł.). Policya uwięziła urzędnika 
banku narodowego Gezikowa pod zarzutem 
wzięcia udziału w zamordowaniu Sarafowa. 
Gezikow był dawniej oficerem serbskim i 
wydawał pismo „Autonomiczna Macedonia”. 


Z Portugalii. 

Lizbona. Depesze prywatne ze wszystkie 
stron Portugalii donoszą, że mianowani prz 
rząd miejscowi radcy administracyjni obję! 
swe funkcye bez żadnego szczególnego wy? 
padku. Tylko w niektórych miejscowościach 
przyszło do nieznacznych demonstracyj, po- 
łączonych z biernym oporem. (Rozumie się, 
że to doniesienie urzędowe należy przy- 
jąć z ostrożnością. Red. „Naprzodu ”*). 

Cholera. 

Konstantynopol. Od 13 do końca grudnia 
z. r. zaszło w Mecce, Medynie i Dżeddah 
565 wypadków cholery, z których 417 
było z wynikiem śmiertelnym. 

Bomby w Hiszpanii. 

Barcelona. Wczoraj znaleziono w ulicy 
Robador bombę; zdołano ją jednakże u- 
sunąć, zanim eksplodowała. 


Rosya w Azyi. 

Pekin. Były rosyjski minister skarbu Szi- 
pow prowadzi z rządem chińskim rokowa- 
nia w sprawie kolei charbińskiej, jakoteż 
w sprawie koncesyj w Mandżuryi i Mon- 
golii. 

Zabicie pułkownika żandarmeryl. 

Samara. Onegdaj został na jednej z naj- 
ludniejszych ulic szef żandarmeryi 
pułkownik Bobrow zastrzelony strzałami 
rewolwerowymi przez nieznajomego. 

Nowe „odkrycie“ policyi petersburskiej. 

Petersburg. (Tel. wł.). Policya uwięziła 
wczoraj 19 osób pod pozorem zorganizowa- 
nia spisku na parę carską. Spiskowcy mieli 
rzekomo zamiar podczas pogrzebu księżnej 
Maryi Pawłówny Romanow, wysadzić w po- 
wietrze pałace carskie w Carskiem Siole, oraz 
pałac zimowy w Peterburgu. 


Wiedeń. Przy ciągnieniu losów kredyto- 
wych główna wygrana 300.000 K padła 
na seryę 368 Nr. 37, druga wygrana 
60.000 K na seryę 4135 Nr. 66, trzecia 
wygrana 30.000 K na seryę 1743 Nr. 78; 
po 10.000 K wygrały serya 469 Nr. 19 i 
serya 3106 Nr. 10. 

Przy ciągnieniu losów  austryackiego 
Czerwonego Krzyża główna wygrana w 
kwocie 60.000 K padła na seryę 5866 
Nr. 15. 
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Kursa telegraficzne. 


Budapeszt. 3 stycznia. Pszenica na kwiecień 13:11 
do 13:12. Pszenica na październik 1075 do 1076, 
Żyte na kwiecień 11:70 do 11:71. Żyto na paździer- 
nik 945 do 946. Owies na kwiecień 8:37 do 
838. Owies na pazdziernik —'— 
rudza na maj 
1660 do 16°70. Wszystko za 50 kig. 

vierty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
silue. Pogoda: mróz. 


Przepowiednia pogody. 


Galicya zachodnia: Pogoda piękna, słabe wia- 
try, siloy mróz, równ miernie trwająca tempera- 
tura. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Gzego sobie Lili życzy na urodziny: 
Lalki, która umie mówić „mamo!*, wózka 
dla lalki i całej kupy Faya prawdziwych 
sodeńskich mineralnych pastylek. Z tego 
cieszy się mała nadzwyczajnie i temu za- 
wdzięczamy, że jest zawsze wesołą. Czy wi- 
dzieliście kiedy Lili chorą lub czy kiedy 
kaszlała? Widzicie, to są skutki regular- 
nego zapobi::gawczego używania Faya praw- 
dziwych sodeński<h. Spróbujcie tylko! Pa- 
czka kosztuje tylko 1 K 25h i jest do 
mabycia we wszystkich aptekach, 
drogueryach i składach wód mi- 

neralnych. 


do ——, Kuku-, 
127 do 728. Rzepak na sierpień. 


À 


robne m 


ons w „Drobnych ogłosze- 
4 liczymy za każde słowo 6 h, 
tytuł 20 hal. 


rowadzajcie 
» maszyny do szycia jedynie 
polskiej St. Rundbakin, 
z., Griinetorgasse 23. Cen- 
nik darmo. 913 


Amtracytu 
a ga_omołorów dostarcza szybko 
. Katzr aer W r w Podwołoczyśkach. 88 886 


SZEWC 


3AL wU 
Feliks Piszczek sw 


y muje zamówienia nowe oraz 

1 wey obuwia i kaloszy po*ce- 

tach nader niskich. Krowoderska 42. 
Największa 

galie. pasieka, Eugeniusza Biliń- 


skiego w Zbarażu. Miód patoka de- 
Ber. kuracyjny zalec. przez lekarzy 
5 kg. K 620 opłat. Doskonałe mio- 
dy do picia, 5 me lal. odznacz. dom. 
robu, po 70, 80, 90 hal., K 1— 
litr. Za czystość i dobroć 
„ Proszę świąteczne za- 
cześnie zamawiać i żą- 
rkę Dra  Ciesielskiego. 


głoszenia najpóźniej do Trzech 
Sli. PR owaĆ; „Robota kra- 
i“ Lwów Poste-restante. 


5*694 200000 
Poselska 15 


EEE" Znakomite -Jam 


Paczki po 6 h. 
4 caly dzień i codziennie świeże 
; poleca 
"y Fabryka krów i herbatników, 
ciast | tortów, prowadzona pod 
osobistym zarządem 


R. PIECZARKI W KRAKOWIE, 
Poselska 15 
2600420229000000090000 
Najlepsze budziki 


rejestrowana marka „Adler-Rozkopf- 
Alarm tylko od mej firmy. 


piśmie. 


fzpótuard 101MZ 
. wqopods eiu ôs i[e70f 


ł dzwonkiem, stalowa ko- kor. 
twica i regulator . . . . 8'80 


Kraków, sobota 


Rzetelnym zasadom 


by masze 


Elegancki fason? 


Buciki męskie na gumach gładkie lub 
okład. bardzo trwałe . . . . .. 
Buciki męskie z gum. z b. d, skóry „Box“ 
bardzo mocne i tanie . . .. . 
Buciki męskie do sznurowania ze skóry 
b. mocnej, eleg. fason, na Wy- 
sokich lub niskich Obcasach . . . - . 
Buciki męskie do sznurów. z k. d, skóry 
„Box“ na wys. lub nis, obcas. m. fas. 
Buciki męskie ze skóry la Szewro goodyear 
szyte, na wysok. lub niskich 
obcasach najnow. fasony . 
Buciki męskie ameryk. „American Style“ 
| - do sznur. lub z gumami, czar- 
ne lub żółte, nie do zużycia . 
Buty męskie z cholewami w największym 
wyborze, ba aa. 2) (l Złr. 5775 dO 


Obuwie wszelkiego zadzaju, również dla chłopców, dziaci 
| panienek w największym wyborze. 


4 stycznia 1908 


niedościgmiomą sławę! 


Pelecamiy miżej podane gatunki 1 


| Buciki pnra sznurów. na wysok. i nisk. 
A obc.nadz. m.docodzien.użytku 


sprzedawać 


po względnie stałych, bez- 
konkurenc. niskich cenach, 

które są wybite ma każdej pa- 
rze, zawdzięcza masza firma 


bucik spacerowy 


BAN 


ALFRED FRANKEL, spół. kom. 


L, 


[U 


i 
P 


Polecam do losowania 1 lutego. 


Główna wygrana frs. 300.000 


Przez Wysokie 
e k. Namiestnictwe 
koncesyonowane 


Biuro 


podróży 


Zofii 561 


Biesiadeckiej 


Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 


bilety okrętowe do 


Ameryki 


I i Il kl. dla paro- 


statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 


kich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle tarył 


krętowych I kolejowych. 
ilety okrętowe do Kanady 
bilety kolejowa kanadyjskie, 
rospekty darmo i opłatnie. 


Losy Tureckie 


tarezą w nocy świecącą . 420 
z2 dzwonkami, stalowa ko- 

twiea i regulator . . . . 420 6 iach i 6 głównych wy- 
; tarczą, w nocy świecącą 14:80 Losy Tureckie mają CO SH. kai X ciągnieniac! głównych: wy: 
udzik konkurencyjny . . . 290 
Z larwa w mocy Guiccącą | s%0|3 po 600.000 i 3 po 300.000 franków 


8 letnie poręczenie na piśmie. Jeśli 
„się nie nada, zwrot pieniędzy. Wy- 
syła sa zaliczką. Pierwsza fabryka 
zegarków w Briix 
HANNS KONRAD c. i k. nadw. 
dost. w Brüx Nr 657. Zaządać mego 
głównego katalogu obejmującego 
5000 odbitek, który wysyłam za = 

mo opłacony. 


1 los Turecki w ratach miesięcznych po 
2 losy Tureckie G $ a 
5 losów Tureckich „ . je A 


pierwszej raty. 


mają wiele znacznych mniejszych, nadzwyczaj pomyślnych wygranych. — Za gotówkę 
po kursie dziennym, następnie polecam: 


7 lub 10 koron, 
1404: 203 
BODO 


Najniższe ceny po kursie dziennym. Wyłączne niepodzielne prawo gry na pod- 
stawie prawnie wystawionego dokumentu sprzedaży zaraz po przesłaniu wprost do mnie 


EDWARD URBAN «= 


Metodą BerlitZa con tasowy annaus, Bern (ramy rassar Pte 0-2 


(we własnym domu). 
* udzielają lekcyj osobnych 
izbiorowych 


‘Anglik 
Francuz enr 
Niemiec |... 
J, Floryańska 25, I. piętro. 

Znakomitej 


KAWY 
kg. 18 ct. 


poleca handel pod firmą 


Wojciech OLSZOWSK 


w Krakowie, Mały Rynek 
p róg ul. Szpitalnej. 
E e za 


Tanie ceny! 
z wyższem wy- | g~ Nowe arkusze kuponowa do 30/6 Losów Zi 


wydaję od 1 kwietnia 1908 i uskuteczniam po nades. 


at A SPRZ 


Angażuję solidnych stałych odsprzedawców. 


Dobra prowizya! 
emskich z roku 1683 


aniu mi talonów. 


Zalai przez Towarzystwo lekarskie kräkbwakte Szczawa aana, 
zawlaralgoa części składowe chemiczne jak 


Wydawca: Egnscy Dasz; ński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Tiiz. 


Zawiadamiam 


że urządziłem 


SALON CZESANIA 


dla P. T. Pań oddzielnie. 
Przyjmuję również wyczeski | || 
i wyrabiam je. Zygmunt La- || 
mensdorf w Krakówie, ulica 
aławkowska 11. 


Wsaniała nidwośti 

Prawie za bezcen be 
tylko za K 4:60 sprze: 
, dajemy śliczny, trwały, 
znakomicie idący, do 
prawdziwego złotego łu- 
dząco podobny, Wspa- 
niale złocony i nadzwy- 
czaj pięknie grawirowa- 
ny, „gegarek kieszonkowy Anker- 
R gilntoir, 36 godzin idący za 
jednem nakręceniem, z b. ozdobnym 
złoconym łańcuszkiem i z 2-letnią 
gwarancyą. Każdy zegarek jest 
zaopatrzony oryginalną  plombą. 
Cena tylko kor. 4:60, 3 sztuki kor. 
12:90. Taki sam niklowy z łańcu- 
szkiem posrebrzanym koron 8'75, 
3 sztuki kor. 1025, Wysyłka za za- 
liczką. Towar nie odpowiadający 
przyjmujemy w przeciągu 8 dni 
napowrót i pieniądze zwracamy 


franko. 
Kapeliner i Holzer, Kraków, Dietlowska 68/20. 
Bogato illustr. cenniki z przeszło 
2000 wzorów, na żądanie darmo 
i opłatnie. . 833 


Linia Cunarda 
Bilety przewozowe 
do Ameryki * 


z ważnością przez 14 dni przez 
Tryest do Nowego Yorku. Parowce 
o podwójnych śrubach, pojemności 
10.000 ton. Telegraf bez drutu. Wia- 
domości udziela agencya Schröder 
i Sp. w Tryeście. Najbliższe terminy 
odjazdu z Tryestu: 


wtorek 28 stycznia 1908 „Caronia* 
sobota 8 lutego „Carmania* 

środa 12 lutego „Slavonia*. 

Z Liwerpolu: „Lusitania“, najwięk- 
szy i najwspanialszy parowiec świata 
25 stycznia i 22 lutego 1908. 


wyrobu naszego pod RMA Komisji przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używaną bywa 
w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i echce — Skład dla Lwowa w aptece Je Wiwiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


| zdrowie miłe, usuwa kaszel. 
A 5245 notar. zatwierdzonych f 


i Pakiet 20 i 40 hal., 


Główny skład: Kraków, wyłącznie Rynek główny I. 14. Zastępca: L. STEIGLER. 


10 Komu 


świadectw dowodzą, że 
ze skutkiem ulgę przynoszą 


Kaisera 


karmeiki piersiowe 
z 3 jodłami. 


Przez lekarzy uznane i pole- 
ane przeciw kaszlowi, chrypce, 
katarowi, zaflegmieniu, katarowi 
gardła i kokluszowi. 
puszka 
80 h. Do nabycia w aptekach. 
i w drogueryah. 


kołnierze, 


MEY i 


(| Buciki damsk. sznur. ze zakomitej skó 
E „Box“ na wysokich luk nisk, obcasac 
j  kapki lak. modne fasony 

"p Buciki damskie na wysokich lub niskich 
| obcasach nie do zużycia .... 
d Buciki darsk. sznur., z nadz. d. skóry 
| „Box Gaif“, Goodyear szyte eleg. 


p Buciki damskie Sznurow., z najlepszego 
b  szewro, Ra Wys, lub nisk, obcasach 
M b. eleganckie Goodyear szyte 
| Buciki damsk. zap. z majlep. szewro 
| goodyear szyte, bardzo eleg. 
g Półbuciki dam, szewr, lub lak. w róż. fas, 
wybór od zir, 


Najwigkszy skład prawdz. rosyjskich kaloszy I ślisgowoów (znak ochron- | 
ny „Trójkąt*) jak również wyrobów po zdumiewające niskich canach, 


hygieniczne 


i półkoszulki tkankowe 


białe i kolorowe w najśwież- 
szych fasonach 


375 do 


Artystyczny Zakład rytówniczy 


MAKSA GLASERMANA 


we Lwowie, Sykstuska 17 


wykonuje gustownie p 
umiarkowanych cenach 
stampilie kauczukowi 
pieczęcie, tablice i napi 
sy metalowe, oraz grz 
wury na wszelkich 


metalach. 

Wielki skład d:ukarń 
kauczukowych 

oraz , 
Farb do stampiiij 
Dla stowarzyszeń robć 
i tniczych znaczny opus; 
Cenniki darmo i opłatnie. bóg 


manszety 


:: z fabryki 


EDLIGH g- 


Są praktyczne, 
Są tanie, 
"Są hygieniczne, 


i Śniegowce 


Kalosze męskie „ po zir. 2 25. 
kalosze damskie. po złr. 1140 
Kalosze dziecięce po złr, 1'15 


(Uwaga: Największy wybór męskich, damski 
cików po niskich, stałych, fabryczn. cenach. 


dostawcy dworu król, rumuńskiego i 


nie płóciennych. 
bo nosi się zawsze nowe 


Mimo znacznego podrożenia kalos 


sprzedaje największy dom obuwia znanej w świecie firmy 


i Alfreda Fränkla Sp. kom. j 
|| Mg” w Krakowie, skład główny Rynek 14 -3B | 


Kalosze 


Kalosze dla 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710). 


bo nosi się je dłużej niż prane.. 
bo kosztują tylko tyle ile pranie i prasowa 


z obcą bielizną i przenoszenia chorób zakażn 


Są wygodne i eleganckie. 


Są niezbędne, 


dla podróżnych, turystów, młodzieży szko! 
nej, pracowników biurowych i t. d. 


Do mabycia w Krakowie u firm: 

Porębski i Zimler, Rynek 8, Stefan Porębski, Rynek 32, Anna Brandels, 
| Grodzka GI, Wilhelm Rickel, Krakowska 14, we filiach chemicznej pralni 
i farbiarni „Tęcza”, Grodzka 5l, Starowiślna 10. 


» Zastępstwo na Galicyę: Szymon Loria, Kraków, ul. św. Sebastyana 20. | 


s niskichcenach. 


Kalosze męskie „Siipery po zir. 2'60 
Kalosze damsk. „Slipery* po złr. 195 


ch i dziecinnych bu- $ 
Zastępca L. Steigler. f 


saskiego Ptasia 


a unika się prania 


po niebywale 


. po złe, 130 


panienek 


